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Wysoki Sejmie!
Sprawa brzeska dlatego tak porusza umysły 

w kraju, że jest to cząstka; naszych dziejów 
współczesnych. I to dzieje nie robią się same.

CO SIĘ ZN A LA ZŁO  W BRZEŚCIU.
A  zatem w  tej pracy dziejowej są dzisiaj w 

Polsce stronnictwa'! są obozy polityczne, które 
zwalczały się, zwalczają się i będą się zwalczały. 
Ale one wszystkie są przykute do matki ziemi 
polskiej, na której żyją, którą kochają i w której 
kiedyś spoczną. I dlatego bywają chwile, w  któ­
rych my czujemy się synami jednej ojczyzny. I 
oto dziś przeważna ilość tych stronnictw polskich 
przez swoich przedstawicieli znalazła się w 
Brześciu.

Jeżeli zejdziemy na chwilę z gruntu stron­
nictw polskich, o których imówiłem, ażeby nie 
pominąć tego, co było prawdą, że w Brześciu zna­
leźli się także przedstawiciele ludności ruskiej, 
rusko-ukraińskiej, muszę powiedzieć, że to zja­
wisko jest pod względem politycznym i pod 
względem prawnym odmienne. Ani na chwilę nie 
zapominamy, że w skargach, wytoczonych tym 
posłom mogą być oskarżenia takie, które i my 
uznajemy za całkowicie słuszne. Mimo to musimy

Przy  za z ę b ie n ia c h  organów oddecho­
wych skutkują znakom ic ie

powiedzieć, że nie uznajemy i nie uznamy za
rzecz słuszną, ażeby oni, jako obywatele państwa 
polskiego, doznawali takiego obchodzenia, jakie 
hyło ich udziałem w Brześciu. Jakiekolwiek bę­
dą dalsze llosy, nie ulega wątpliwości, że ze sta­
nowiska Państwa Polskiego musi się dążyć do te­
go, ażeby ta ludność czuła się w Państwie Polskiem 
dobrze. Czyli musi się dążyć do tego, żeby nastą­
piło pewne uspokojenie i pewne pojednanie. Otóż 
to jedno mogę powiedzieć, że po Unji Brzeskiej z 
roku 1595 ta unja brzeska, która dokonała się w 
roku 1930, nie będzie chwalebnem w  naszych 
dziejach wspomnieniem.

Wracając jednak na grunt stronnictw pol­
skich, pytamy: cóż to stało się z tą duszą politycz­
ną Polski, która przejawia się może niedoskonale, 
może niepełnie, ale przejawia się rzeczywiście w 
tych stronnictwach, których przedstawiciele zna­
leźli się w  Brześciu? Czy ta dusza polityczna 
Polski tłucze się po celach brzeskich i ją tam 
tłuką?

Z A R Z U T Y  I O BRA Z BRZEŚCIA.
Wysoki Sejmie, wniosek nasz, skierowany w 

stronę władz, opiera się o  cały szereg uchwytnych 
zarzutów:

1. Porwanie i wywiezienie więźniów do 
Brześcia.

O osadzeniu w więzieniu wojskowem w Brze­
ściu mówimy, jako o nadużyciu dla następują­
cych powodów. N ikt nie zdoła zmienić wyraźne­
go postawienia ustawowego, zawartego w rozpo­
rządzeniu Pr. Rz. z dnia 7 Imarca 1928 r., w 
którem powiedziano, że wszystkie więzienia dla 
osób cywilnych podlegają ministrowi sprawiedli­
wości, a ponieważ więzienie w Brześciu mu nie 
podlega, niema takiego ■ rozumowania, które po­
między tem wyraźnem brzmieniem, a pomiędzy 
itettn, co się stało, zdołałoby przerzucić pomost. 
Jeżeli do tego dodamy,, że znowu dla więzień woj­
skowych istnieje regulamin z 29-go października 
1919 , który w art. 1 powiada, że w więzieniach 
wojskowych mogą znajdować się tylko osoby, 
podlegające sądownictwu wojskowemu, znowu 
niema takiego rozulmowania, które zdołałoby 
przerzucić pomost pomiędzy tem postanowieniem 
prawnem, a tem, co się stało.

2. Może będzie rzeczą dobrą dowiedzieć się, 
jak się odbywało wejście w więzienie brzeskie i

może nie od rzeczy będzie, jeżeli w  tym celu opo­
wiem Wysokiej Izbie główne zdarzenia z dwóch 
pierwszych dni p. Kazimierza Bagińskiego w 
Brześciu.

Dnia i j  września pierwsza rewizja przy wej­
ściu w więzienie już z krzykami o drobnostki 
takie, jak zdjęcie szznurowadła i t. d. Tegoż 
dnia 10 września staje p. Bagiński przed komen­
dantem więizenia, ażeby złożyć dane do zapisu 
go, jako więźnia. Pytanie: jaki zawód? P. Bagiń­
ski odpowiada: przez 10 czy r i lat byłem po­
słem, przedtem zajmowałam się sprawami spo- 
łecznemi i politycznemł. Na to krzyki: to nie jest 
zawód, każdy złodziej ma zawód, każda... (nie 
powiem co)... ma zawód, to nie jest zawód i sypią 
się lawiną wyzwiska. W pewnej chwili, gdy się* 
ciszej zrobiło, p. Bagiński powiada: to jest sposób 
mówienia oficera polskiedo! Nowe lżenie p. Ba­
gińskiego. Następnie zapytano, czy służył w w oj­
sku. P. Bagiński mówi, że służył w P. O. W., w  
Legjonach, p. Bagiński ma Virtuti Militari, który 
według ustawy może być przydzielany jedynie 
za służbę na froncie. Zapisano jedynie: nie służył 
w wojsku. Następnie zapowictkiano, że przyjdzie 
do raportu za zachowanie się przy przesłuchaniu. 
Kiedy wychodził stamtąd, oficer zabiegi mu dro­
gę i wygrażając mu pięścią przed twarzą, lżył mu 
po drodze do celi.

Dnia 1 1  września wieczorem poseł Bagiński

Kaisera karm elk i piersiowe 
z 3 jodłami

był przesłuchiwany przez sędziego śledczego p. 
Demanta w obecności grona oficerów."W pewnej 
chwili zapytał: dlaczego ja, jako cywilny, znajdu­
ję się w więzieniu wojskowem? Sędzia Demant za­
czął mu coś odpowiadać, lecz komendant więzie­
nia przerwał?: To nie Sejm, nie mędrkować. I 
poseł Bagiński nie dowiedział się, dlaczego znaj­
duje się w tem więzieniu. Został następnie odpro­
wadzony do celi. Jeszcze później w  nocy, obudzo­
no więźnliów, zjawił się znowu sędzia Demant i 
zjaiwił się prokurator Michałowski, zjawili się 
oficerowie w drzwiach i doręczono więźniom pi­
smo, zawiadamiające o zatwierdzeniu środka, za­
pobiegawczego posadzieniai w więzieniu. Poseł Ba­
giński podpisał, a poseł Mastek, który z nim był 
— chciał przeczytać co podpisuje, a wtedy za- 
krzyczano: co to jest, zaraz podpisywać. Jeszcze 
po pewnym czasie zjawiono się znowu tej samej 
nocy w celi i zażądano, aby wydali kartki, które 
podpisali, bo one u nich zostały. Poseł Bagiński 
wyszedł na korytarz i położył kiartkę przed ofi­
cerem, a wówczas oficer uderzył go w twarz. 
(Głosy: gdzie położył, to było inaczej.) Proszę pa­
nów, mogłoby być trochę inaczej, mogłoby być 
bardziej inaczej, jednak to co się stało, jest hańbą. 
Poseł Bagiński, uderzony w twarz, zachwiał się,
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szkła mu spadły, żołnierze wepchnęli go do celi. 
iPo pewnym czasie wezwano go z celi i został we- 
pnięty nie do tej celi, ale do ciemnicy, przyczem 
wepchnięto go kopnięciem i tam przesiedział całą 
noc.

Tak wyglądało na jednym przykładzie samo 
wejście do więzienia brzeskiego. (Głos: Czy to jest 
najgorszy przykład? Czy są jeszcze gorsze? Inny 
głos: T ylko za ścisłość pan nie odpowiada.) Za 
ścisłość tego 00 mówi p. Bagiński jat odpowiadam. 
(Oklaski na lewicy i glos: On wam daje naukę.)

30. W  więzieniu Brzeskiem był jakiś regu­
lamin. Ten regulamin nie jest nieznany, on jest 
zapisany w pamięci więźniów. Ale zapytujemy, 
co to jest za regulamin, bo on jest inny, niż regu­
laminy zwykłych więzień, także wojskowych. Za­
pytujemy, kto ten regulamin wydał i kto za ten 
regulamin bierze odpowiedzialność?

4. Więźniowie byli również głodzeni. (Głos 
na łamach B. B.: Dziwne, bo wszyscy dobrze w y­
glądają.) Że pożywienie to było niezwykłe, to 
stwierdzano w rozmowach z więźniami, miano­
wicie mówiono tym więźniom: w y nie jesteście w 
więzieniu wojskowem, w więzieniu wojskowem 
ipożywienie jest inne, jest lepsze. I rzeczywiście od 
9 listopada dano więźniom zwykłe pożywienie in­
nych więźniów wojskowych, które było znacznie 
obfitsze i znacznie lepsze.

5. Były tam kary. Kary odbywały się w ten 
sposób, że n. p. poseł Kiernik za to, że przecho­
dząc, odezwał się do posła Sawickiegoi, został 
wtrącony do ciemnicy. (Głos: zależy co powie­
dział),, przywitał go — został wtrącony do ciem-

Do nabijcia we wszystk ich apfekach 
i drogerjach.

nicy i tam w  tej ciemnicy w nocy zemdlał. Poseł 
Korfanty udał się do lekarza i w obecności oficera 
zgłosił, że jest chory, a dodał do tego, że jest cho­
ry także siedzący z nim w celi poseł Liebermann; 
zwrócono mu odrazu uwagę, że nie wolno zajmo­
wać się kimś innym; poseł Korfanty powiedział, 
że poseł Liebermann jest cak chory, że sam do ra­
portu przyjść nie może; mimo to pos. Korfanty 
został za to skazany na kilka dni samotności.

6. Więźniów bito. Z  nocy 9 na 10 września 
w drodze do Brześcia za Siedlcami został pobity 
w lesie do nieprzytomności poseł Herman Lieber­
man. W nocy 1 1  września w  korytarzu został u- 
derzony w twarz poseł Bagiński. Dnia 6 paździer­
nika został uderzony czterokrotnie w twarz w u- 
stepie poseł K orfanty. W nocy z 9 na 10 paździer­
nika został pobity po okryciu ciała mokrą płach­
ta i z liczeniem razów do około 30 poseł Karol 
Popiel. W  nocy z 1 1  na 12 października został 
skatowany taksamo z płachtą na ciele i z licze­
niem razów i okrzykami, za co jest bity, za Gdy­
nię, za Obóz Wielkiej Polski, poseł Aleksander 
Dębski. I wreszcie w nocy słynnej 1 1  listopada zo­
stali sprowadzeni więźniowie na dół do 'osobnej 
celi, urządzono jakby pozory stracenia ze strzała­
mi rewolwe-owemi. I zbici wówczas zostali... 
(Przerywania na ławach B. B.: Pan to widział?). 
Oni czuli, oni nie tylko widzieli, ale czuli. Zostali 
zbici wówczas poseł Korfanty, poseł Bagiński, po­
seł Kohut... (Głos: Zapomniał pan jeszcze o pośle 
Dubois.)

7. Więźniowie byli dręczeni w swojej ludzkiej 
godności, tym więźniom kazano zwitkiem gał­
ganków, branym w rękę, która często krwawiła 
od pęcherzy po uprzedniem sprzątaniu, czyścić 
miski ustępów i rury ustępowe, a następnie tym 
samym gałgankiem umywalnie, w  których się oni 
myli.

8. Więźniowie wnosili zażalenie przeciwko 
temu postępowaniu do władz sądowych. O g!o-
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dzenie i bicie wnosili zażalenia p. Dubois, p. Kier- 
mik, p. Lieberman, p. Dębski, p. Korfanty. Nie 
jest więc prawdą twierdzenie, pojawiające się obe­
cnie, że oni nigdy na nic się nie skarżyli.

Oto, Wysoki Sejmie, w najkrótszym szkicu 
obraz więzienia brzeskiego.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę na czynnik 
tych zdarzeń, mianowicie na czynnik nocy. (Prze­
rywania na ławach BB.). W nocy odbywało się 
wywożenie iposiów z nJaglenielm: prędko, prędko, 
tyle a tyle minut na ubranie. W nocy pobity zo­
stał w lesie p. Liebermann. W nocy w korytarzu 
był bity pos. Bagiński. W mocy był bity pos. Po­
piel. W nocy bity był pos. Dębski. W nocy i i  li­
stopada były te bicia) ogólne. W nocy odbywały 
się rewizje połączone z udręczeniem.

BRZEŚĆ A  PO LIT YK A .
Wysoki Sejmie, mówi się i mówi się w naszą 

stronę: Panowie z Brześcia korzystacie i wyzysku­
jecie Brześć dla polityki. Otóż przedewszystkiem 
trzeba usunąć jedno podstawowe nieporozumienie 
w stanie rzeczywistym, mianowicie, że politycznie 
z Brześcia chyba mniej myśmy korzystali, aniżeli 
panowie. Jeżeli przywódców politycznych prze­
ciwnych stronnictw na czas okresu wyborczego 
zamknie się w więzieniu, to to jest...

(Wśród wrzawy p. Hołówka: T o  daje się
wielki argument przeciwnikowi przeciw temu co 
zamknął.)

P. prezes Hołówko stwierdza tu dziwny stan 
pojęć ludności polskiej, ale zdaje mi się, że praw­
dziwy.

Mówi się następnie o politycznym pierwiast­
ku, że ci uwięzieni byli oskarżeni przeważnie za 
art. ioo i io i, to znaczy, za dążenie do przewrotu 
i to przedstawione jest jako rzecz do gruntu obu­
rzająca. (Głosy: I pewnie.) I pewnie, tylko zacho­
wajmy kolejność. Ten ich przewrót, ten ich arty­
kuł ioo i i o i , jeszcze jest nieznany, ale przewrót 
z maja 1926... (Głosy: W y to zalegalizowaliście, 
czy kto z Was złożył mandat). Ja  na pamięć u- 
miem całą Konstytucję, przepisu o legalizowaniu 
przewrotu nie znam w Konstytucji.

BRZEŚĆ A  SĄD Y.
Mówi się następnie, że sprawa ta należy do 

sądu i mówi się to w podwójnem znaczeniu, mia­
nowicie w odniesieniu do tego, co dotychczas się 
stało i w odniesieniu do tego, co się ma dziać w 
dalszym ciągu.

Mianowicie słyszeliśmy tutaj twierdzenie, że 
zarówno uwięzienie nagle, jaik i przewiezienie do 
więzienia wojskowego jest dziś poza wszelką mo­
żnością rozpraw, ponieważ to zostało zatwierdzo­
ne przez 3-ci i przez 8-imy wydział sądu okręgo­
wego w Warszawie. Otóż przedewszystkiem 
chciałbym oświadczyć, że 3-ci wydział sądu okrę­
gowego w Warszawie wcale nie wypowiedział się, 
że osadzenie w więzieniu wojskowem jest zgod­
ne z ustawą, tylko 3-ci wydział powiedział, że te 
rzeczy należą do prokuratora i wobec tego ten 
wydział tej sprawy rozpatrywać nie będzie. A  
wydział 8-my powiedział co innego, mianowicie 
on sam znowu sobie nadał prawo orzekania, że 
jest wszystko w porządku. Czyli to, na co pano­
wie tak bardzo się powołują, mianowicie te orze­
czenia dwóch wydziałów sądu .okręgowego mają 
tę właściwość, że są ze sobą sprzeczne.

A następnie, jakie to jest pojmowanie sto­
sunku czynników w państwie w twierdzeniu, że 
skoro te dwa wydziały na. posiedzeniu gospodar- 
czem wydały pewne orzeczenie, to sprawa skoń­
czona. Trójka locuta, causa finita. P. sprawozdaw­
ca Paschalski powiedział num, abyśmy czytali art. 
77 Konstytucji, mianowicie ustęp drugi: orzecze­
nia sądowe nie mogą być zmienione ani przez 
władzę ustawodawczą, ani przez władzę wyko­
nawczą. Czy kto z panów słyszał, że my chcemy 
zmienić orzeczenie sądów, że my chcemy być in­
stancją sądową. P. sprawozdawca nie przeczytał 
pierwszego ustępu art. 77, który brzmi: sędzio­
wie są w sprawowaniu swego urzędu sędziowskie­
go niezawiśli i podlegają tylko ustawom. Zdaje się, 
że nam nikt nie zechce czynić zarzutów, że to 
myśmy wywierali nacisk na tych sędziów. Ale je-
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żeli chcemy dzisiaj mówić o tej sprawie, to nie 
ma podstawie art. 77, ale na podstawie art. 98 
Konstytucji.

„N ikt nie może być pozbawiony sądu, które­
mu sprawa podlega. Sądy wyjątkowe są dopu­
szczalne tylko w wypadkach, oznaczonych usta­
wami, wydanemi przed popełnieniem czynu ka­
rygodnego. Ściganie obywatela i wymierzenie ka­
ry jest dopuszczalne tylko nta zasadzie obowiązu­
jącej ustawy. Kary połączone z udręczeniami fi 
zycznego są niedozwolone i nikt takim karom 
podlegać nie może.“

Jeżeli art. 98 Konstytucji zawiera te postano­
wienia i jeżeli my widzimy, że tym postanowie­
niom niie dzieje się zadość, kto może twierdzić, że 
Sejmowi nie przysługuje prawo zajmowania się 
term!, czy sądownictwo odbywla się w  granicach 
■art. 98 Konstytucji, czy nie. Z  tego powodu mamy 
prawo zajmować się tą sprawą. To nieporozumie­
nie, 'które się chce tutaj wytworzyć pomiędzy na- 
szem zajmowaniem się tą sprawą jaiko instancją

ENNIK JASION NA R. 1931
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prof. Krzyżanowski i pos. Dybośki w  Krakowie, 
jak san. Ohunbwicz w Poznaniu, jak sen. Zakrzew­
ski i sen. Zalewski we Lwowie, którzy powie- 

'■ dzieli, że dołożą wszelkich starań, ażeby sprawa 
była zb ad ia in a. Panowie we wniosku p. sprawozda­
wcy odpowiadają: Niczego nie trzeba badać (P. 
Trąmpczyński: Zatuszować). Byłoby imoże lepiej, 
ażeby nasze dziecii i wasze dzieci mogły sobie po­
wiedzieć, że przynajmniej w  tej sprawie była w 
Polsce zgoda. Ale to waiszial wola łub niewola.

My mamy w tej sprawie jasną drogę przed 
sobą. (Głos na ławach BB: Burzyć opinję w kraju.) 
W  sprawie brzeskiej wytworzyło się w  Polsce jak 
gdyby pewne bractwo (Głos na ławach BB: Przez 
was), wytworzyło się to, cobym nazwał brzeską 
konfederacją dusz, które pragną wolności. My 
bronimy krzywdy ludzkiej w tej sprawie, ale po­
nad tem bardziej jeszcze bronimy krzywdy, w y­
rządzonej państwu polskiemu, wyrządzonej naro­
dowi polskiemu. (Oklaski na prawicy, wrzawa, 
różne okrzyki na ławach BB), wyrządzonej imie­
niu polskiemu. I wobec tego jesteśmy przekona­
ni, że dobrze służymy Polsce (Wrzawa i okrzyki 
na łhwaich BB), gdy dążymy do tego, ażeby mo- 
żną było dzisiaj powiedzieć i kiedyś powiedzieć: 
większość narodu polskiego potępiła to, co się 
działo w Brześciu. (Oklaski na prawicy, wrziawa 
i różne okrzyki na lawach BB.)

|CERATA |
| LINOLEUM |
BB H
EH Największy wybór — Ceny zniżone, jg

§  F. MATULIK, Bielsko, Wzgórze Nr. 7. m
0 3  ę ą

rozsyłany jest na żądanie

WARSZAWA - CEGLANA II.

sądową, a zajmowaniem się przebiegiem sprawy ze 
stanowiska zgodności lub niezgodności z Kon­
stytucją istniejących prawi, to się nie uda.

Tak samo jeżeli chodzi o przyszłość, mówią 
inlam: niech oi, którzy doznali krzywdy, skarżą. 
Ale m y odpowiadamy, że według naszego kodeksu 
karnego, według art. 2 K. K., powinien skarżyć 
uprawniony oskarżyciel ,a uprawnionym oskarży­
cielem w tej sprawie jest oskarżyciel publiczny. 1 
dlatego tego zarzutu w naszą stronę skierowane­
go, że to my nie chcemy, żeby oni skarżyli, nie­
tylko nie przyjmujemy, ale wołamy głośno a cały 
kraj: dlaczego oskarżyciel publiczny nie występu­
je w tej sprawie? (Oklaski na prawicy.)

BZREŚĆ I CZEŚĆ POLSKI.
Powiedziałem, że w tej sprawie była polity­

ka, to wolno zapytać, czy była tylko polityka, lub 
czy przedewszystkiem była polityka. Mamy nu 
sobie ogromny ciężar 'i dostojny ciężar naszej spu­
ścizny dziejowej. (Wrzawa na ławach BB). Dlate­
go, iże jesteśmy od tysiąca lat chrześcijańskim na­
rodem, Prymas Polski upomniał się o sprawę brze­
ską. Dlatego, że jesteśmy narodem Kopernika, 
Kochanowskiego, Sobieskiego, Skargi, Zalmoyjskie- 
go, Żółkiewskiego i Sienkiewicza, dlatego przed­
stawiciele nauki polskiej powiedzieli, że to, co się 
dzieje dziś, jest hańbą.

Drogi iniasze w tej sprawie się rozchodzą. (Głos 
na ławach BB: Najwyższy czas.) Na pytania i na 
żądania nietylko nasze, ale na żądanie całego świa­
ta nauki, między innem.i i członków BBW R, jak

GOSPODARUJ PANIE BOŻE . . .
BO LIPIŃ SKI JU Ż  N IE MOŻE!

Na ulicy Nowowiejskiej w Warszawie a w 
Poznaniu na ulicy Ratajczaka — na, frontonie jed­
nego z do-mów — znUjduje się taki charakterysty­
czny napis: „Dałeś mi Boże z Twojej Opatrzno­
ści, Dajże i temu, który mi zazdrości.“

Czasy się zmieniły. Symbolem tej zmiany jest, 
jaik donosi „Gaz. War.“ , następujący znamienny 
wypadek, jaki podobno w tych dniach zdarzył 
się w powiecie błońskim:

Właściciel zidmski, nie mogąc sobie dlać rady 
z trudnościami finansowemi, wysprzedaił inwen­
tarz, zwolnił służbę, zamkjmął bramy folwarku, 
klucze odesłał staroście, na braimie nalepił kartkę 
z napisem:

„Gospodaruj Panie Boże — 
bo Lipiński już nie może“ , 

i poszedł w świlat...

i  ZNACZNA ZNIŻKA CEN * 
•
S obiadów i kolacji w Restauracji Hotelu 

|  „GZARS0Y O R Z E Ł "  B ia ła .
f  Wykwintne obiady lub kolacje z 4-ch

®  dań kosztują tylko L 65. $
I $
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NAJLEPSZYM POMOCNIKIEM
W g o sp o d arstw ie  dom ow em  

je s t  e lektryczn o ść!
Dlatego winna każda gospodyni posłu­

giwać się elektrycznemi aparatami, jako to: 
żelazka do prasowania, maszyny do pra­

nia, odkurzacze, sprzęty kuchenne i t. d.
Bogaty wybór tych aparatów w lokalu 

sprzedaży.
Elektrowni Bielsko-Biała

SpółDca A k cy jn a
w B ie lsk u  Ś!., ul. B ato reg o  13 a

Wnym P. P. Pracownikom Kolejowym, któ­
rzy złożyli 2 }  zł na Ochronkę Polską w  Białej w  
miejsce wieńca dla s. p. P. Dominika Hermana, 
składają serdeczne „Bóg zapiać/“  SS. Felicjanki.

WIADONSOŚCS B SE Ż ąC E .
— Wyjazd prez. Korfantego zagranicę. Bam

sen. Wojciech Korfanty wyjechał dla poratowa­
nia zdrowia zagranicę, gdzie zabawi kilka tygodni.

Złośliwi rozpuścili z tej okazji pogło&ę, że 
prez. Korfanty udał się nla... Maderę, gdzie już po­
dobno na wieść o tej podróży wzmocniono zna­
cznie straże, pilnujące dniem i nocą pewnego pa­
łacyku.

— Mordownia brzeska a cenzura. Wydano 
podobno ostre zarządzenia konfiskowania wszel­
kich wiadomości o Brześciu. Twierdzi sie bowiem, 
że o „obiektach wojskowych", w  myśl odnośnej 
ustawy, pistać nie wolno. Byłoby to podobno zdra­
dą... tajemnic wojskowych.

— Zakład fotograficzny pod ochroną policji, 
fain Hhrcej, właściciel ziaikladu fotograficznego w 
Warszawie (Złota 38) wystawił portret marszał­
ka Piłsudskiego. W tych dniach H. otrzymał ano­
nim, ażeby portret uisunął, w przeciwnym bowiem 
nafcie będzie w ybka szyba wystawowa, podobnież 
Jak w zakładzie Miernickiego na ul. Marszałkow­
skiej. Fotograf zwrócił się w tej sprawie do poli­
cji 8-go komisarjatu. Od kilku dni przed zakładem 
jest posterunek policyjny.

— Jak to nazwać? W Tychach w kwietniu 
1929 roku ówczesna rada gminna, na wniosek je­
szcze dzisiaj urzędującego zarządu gminnego u- 
chwaliła na tajnem posiedzeniu dla naczelnika gmi­
ny p. Wieczorka 13.000 zł i później jeszcze do­
datkowo 3.000 zł (o czem jeszcze pisiać będziemy 
Obszerniej) „za zrzeczenie się wolnego mieszkania, 
opaiłu i światła na czas kadencji". Tak opiewa pro­
tokół owego pamiętnego posiedzenia. Aczkolwiek, 
może protokół jest trochę niejasny, to jednak z 
wypowiedzeń ówczesnych radnych, jak też sa­
mego naczelnika p. Wieczorka na publicznym, 
przez siebie we wieczór przed wyborami komu- 
nalnemi w rdku 1929 urządzonym wiecu, jasno 
wynikało, że on (p. Wieczorek) w sprawie mie­
szkaniowej jest zupełnie załatwiony, t. zn. tak 
pod względem mieszkania, jak i pod względem 
docSatku mieszkaniowego niema do gminy „na 
•cztóis kadencji" żadnych pretensyj. Rewizja ra­
chunków gminnych za rok 1929 natomiast w y­
kazała coś wręcz przeciwnego, mianowicie, że p. 
Wieczorek od czasu, gdy się przeprowadził do wła­
snego domu, pobiera, pomimo że „n'a okres ka­
dencji" został spłacony, prawdopodobnie na wła­
sne zarządzenie dodatek mieszkaniowy, wynoszą­
cy miesięcznie zł 96.68.

Polnleważ p. Wieczorek twierdzi, że mu się 
ten dodatek mieszkaniowy należy, gdyż uchwa­
lone przez ówCresną radę gminną 16.000 zł dano 
mu zia, ustąpienie swojego mieszkania, tai komisja 
rewizyjna jest zdania przeciwnego, zwróciła się 
ona do p. starosty w Pszczynie o  rozstrzygnięcie 
sporu.

Twierdzenie p. Wieczorka brzmiałoby w ję­
zyku potocznym: „sprzedałem moje mieszkanie
urzędowe a radia gminna, na wniosek zarządu 
gminnego, mieszkanie to kupiła, plącąc Imi za to 
zł 16.000.“  Nie byłby to handel mieszkaniem urzę- 
dowem? Nie pachnąłoby to prokuratorem?

Jesteśmy niezmiernie ciekawi, jakie stanowi­
sko Zabierze w  tej sprawie p. starosta pszczyński, 
dr. Jarasz, jako prawnik!

— Towarzystwo Kasyno Obywatelskie w 
Tychach urządza t i  lutego b. r. wielki bal ko- 
stjumowy. Przygotowania są w pełnym toku. 
Bal zapowibda się wspainiidle. Ulgowe bilety dla 
członków są do nabycia u pp. aptekarza Jaclerne- 
go i drogerzysty Bonka do 9 lutego włącznie. 
Po tym. terminie, jak też przy kasie na sali biletów 
ulgowych już nie będzie.

i

Grypa grasuje znowu!
Występuje epidemicznie. 

Chrońcie się i zapobiegajcie za­

wczasu zarazie! Bakterje grypy 

wnikają do ciała przez usta i dro­
gi oddechowe. Używajcie dlatego 
do płukania ust mentholowej wód­

ki francuskiej

AL PA
której dodajcie w małej ilości do 
szklanki wody. A LPA  desynfeku- 

je — zapobiega zarazie. Zapytaj­

cie się lekarza!
We flaszeczkach z plombą od 

Kcz j

f ĘHu

A lpa- W asze zdrowie!

GDYBYM BYŁ CHCIAŁ - ■.
ECHO S A N A C Y JN Y C H  W YBORÓW .
N a onegdajszem posiedzeniu senackiej komi­

sji skarbowo-budżetowej żalił się między innymi 
senator ruski (Ukr.) Makuch na nadużycia komi- 
syj okręgowych wyborczych, które kreśliły dowol­
nie głosy, oddane na kandydatów stronnictw i 
przypisywały je jedynce. Minister spraw wewnę­
trznych Składkowski, przerywając mówcy, po­
wiedział: „A le mimo to pan zostałeś wybrany. 
iPan wie, że gdybym był chciał, to nie byłbyś 
także wybrany."

SBannnaBBiB *asKHKsan

przy użyciu najlepszej maszyny do pasania i 
najodpow iedniejszego papieru osiągnieNAWET

.=■■■■■ -....  i j  się wielkiej ilości ===

C Z Y S T Y C H  I D O B R Y C H
kopij, Jeieli nie Pędzie się stosowało kalki do maszyn do pisania

„S O LA LP  CARBON-PAPER
— Przepełnione więzienia. W więzieniu piotr- 

kowskiem panuje wielkie przepełnienie, gdyż 
więzienie to obliczone na (maksimum 700 więź­
niów mieści w swych murach 792 airesztantów, a 
w  tej liczbie aż 210  więźniów politycznych.

— Polscy hokeiści w Smokowcu. Hokejo­
wy zespół polslki pokonał w Nowym Smokowcu 
KS Wysokie Tatry 6 : o.

— Zmiana w kierownictwie Urzędu Poczto­
wego w Cieszynie. Z  dniem 1 lutego b. r. prze­
chodzi na emeryturę znany w kołach cieszyńskich 
jako działacz społeczny p .dyr. Kazimierz Kaute.

Po przełomie objął kierownictwo urzędu ja­
ko pierwszy w odrodzonej (Polsce i zaraz dał się 
poznać jako chętny i pełen inicjatywy pracownik 
narodowy. Pracował w  towarzystwie Czerwone­
go Krzyża, zasiadał w Radzie gminnej, a z jej ra­
mienia zasiada w Kuratorjum szpitala SS. Elżbie­
tanek. Znamy był z wesołego usposobienia, które 
przejawiało się w wierszykach humorystyczno-sa- 
ty.rycznych. Odchodzi rzeźki jeszcze mimo prze­
szło kopy lat 1 sił swoich użyje jeszcze z pewno­
ścią do pracy narodowlo-społecznej, do której bę­
dzie miał teraz więcej niż dotąd czasu. Odchodzą­
cemu p. Dyrektorowi życzymy długich jeszcze 
łat w  dobrze zasłużonym spoczynku aż do sę­
dziwych lat. Niech rzeźki p. Dyrektor z setki 
lat nie spuści ani godziny!

— Zamach samobójczy w restauracji.
W pewnej restauracji w Cieszynie usiłowała po­
zbawić się życia przez zażycie kwiasu solnego M. 
F. Denatkę odstalwilono w  stanie groźnym pogo­
towiem ratunkowem do szpitala.

— Kolo Macierzy Szkolnej w Marklowicach 
urządza w sobotę, 7 b. m. w  nowej sali p. Pieczon- 
ki zabawę karnawałową, na którą sympatków u- 
przejmie zaprasziai. Czysty zysk przeznaczał się na 
urządzenie nowej sceny.

— Nie kijem — to pałką! — Działanie „taje­
mniczej" ręki! Tuż przy wejściu do Górnośląskiej 
Fabryki Celulozy w  Czułowie pod Tychaimi 
znajduje się kiosk sprzedaży wyrobów tytonień' 

i wych, prowadzony przez p. R ., wzgl. żonę jego.
: P. R. otrzymał zezwolenie na prowadzenie sprze­

daży wyrobów tytoniowych na podstawie za­
świadczenia, że brał udział w powstaniach gór­
nośląskich. W trzeciem powstaniu został nawet 
pod Gogolinem raniony. Wszystko w  porządecz- 
ku, ale p. R .  ma jeden „feler" — nie jest on człon­
kiem Zw. Powstańców Śląskich, a koncesję jed­
nak otrzymał i to bez wiedzy tego, wszelkie mo­
nopole, kioncesje i koncesyjki nadającego Związku. 
Rezultat: Na posiedzeniu grupy Powstańców
Śląskich w Tychach wielkie, naturalnie „słuszne"!! 
oburzenie, że obywatel, nie należący do Związku 
Powst. Śl. (może on poza tem był najzaslużeń- 
szym powstańcem — to nic!) otrzymał koncesję 
na sprzedlaż wyrobów tytoniowych. Dyskusja 
śkończyłai się jednak na tem, że jeżeli już władza 
zezwolenie p. II. dała, to niech już ma!

Pewjnlego ranka jednakże przychodzi żona p. 
R., który niestety nie mieszka na miejscu (około 
wymienionej fabryki znlaijdują się tylko mieszka­
nia dla urzędników, funkcjonlairjuszów oraz maj­
strów fabryki) i z  przerażeniem stwierdza, że w 
nocy włamano się do kiosku i urządzono tam ja­
kąś ucztę, gdyż pozastawiono jeszcze głowy i ogo­
ny zjedzonych śledzi i t. d. Trzeba zaznaczyć, że 
p. R. sprzedawał też artykuły żywnościowe, cu­
kierki i czekoladę. Z wszystkiego coś brakowało, 
szkoda pochłonęła mniej więcej zarobek pierwsze­
go miesiąca. Pan R . każe sporządzić nowe porząd­
ne zamknięcie i prowadzi interes dalej. Za kilka 
tygodni powtarza się włamanie, uczta i t. d. — 
ziarcbek drugiego miesiąca poszedł na marne1. Po­
licja bada i śledzi, ale jest i będzie to dla niej tru- 

I d.ne zlaidanie.

Pan R. obawiając się, że te uczty w nocniej 
ciszy kosztem jego powtarzać się będą każdy 
miesiąc, piodziękował z.ai trafikę i znowu jest trafi­
ka przy czułowskiej fabryce wolna!

— Restauracje w Bielsku-Białej obniżają ceny. 
Związki gospodzkich miast Bielska i Białej posta­
nowiły na zebraniu dyskusyjnem wprowadzić 
ogólną zniżkę cen za potrawy. Wyprzedziła już 
pod tym względem wszystkie inne restauracja ho­
telu „Czarny Orzeł" w Białej, wydając już od 
kilku dni po zniżonej cenie wykwitne obiady i 
kolacje w swym znanym wspaniałym lokalu.

— Choroby na tle grypy mnożą się w obec­
nej porze. Dbajcie dlatego więcej o swe zdrowie. 

'D o płukania ust używajcie rozrzedzonej mentho­
lowej wódki francuskiej A LPY. Desynfekuje ona 
drogi oddechowe. Dobrze działa wdychanie zapa­
chu nierozrzedzonej A LPY. Rozpylajcie ALPĘ w 
pokojach i lokalach. Desynfekujcie powietrze, (r.)

— Jak  zachować fizyczne i duchowe siły? 
Odpowiedź i wyjaśnienie na to tak ważne pytanie 
możecie otrzymać łącznie z próbną paczką „Fre- 
galinu"* Dra med. H. Schulze bezpłatnie i bez 
zobowiązania. Prosimy zwrócić uwagę na ogłosze­
nie, znajdujące się w tym samym numerze pisma.

i Należy je dokładnie przeczytać i jeszcze dziś na- 
I pisać do Dra med. H. Schulze, Berlin- Charlotten- 

burg 2.

Oświadczenie.
Poniew aż pokazało się, że p. Żebrok, dyrektor szkoły 

w ydziałow ej w  Skoczow ie, nie jest autorem artykułu  w  nr. 

14  z 1930  r. „G łosu  Ludu Sląskirgo“ , o co m ylnie go po­

sądziłem w nr. 22 z 1930 r. „D zienn ika C ieszyńskiego", 

przeto oświadczam , że cofam  wszc' ie zarzuty, tam podnie­

sione, o ile one dotyczą p. Żebroka i żałuję, że w  tem 

m ylnem  przypuszczeniu obraziłem  go . Ks. Jan  Ew . Mocko.

X
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„ I l lim io n ia  skoro fakty, które przytaczamy, dotyczące naszego od lat znanego 
wylUuHIljlllU, środka o d ra d za ją ce g o  krew  i w zm acn ia jąceg o  nerw y

,,FREGAL!N “ , są wymowniejsze niż najpiękniejsze słowa. Tysiące osób, które już wypróbowały 
.,FREGALIN“  nie zaznały zawodu. Nad wyraz skutecznym okazał się „FR EG A L1N“ przy nerwo­
wości, ogólnem osłabieniu, zmęczeniu, zawrotadh głowy i reumatyzmie. Poradźcie się lekarza. 
Prosim y d o k ła d n ie  przeczytać co sam « p iszą  o  d z ia łan iu  ,,FREGAL9NU“ o so b y , 
których fo tografie  p o d a jem y. W naszem archiwum znajduje się tysiące podobnych lisiów 
dziękczynnych z kraju i zagranicy, aczkolwiek nie prosimy o nie nigdy, każdy może je obejrzeć w 
naszem biurze.-Wszystkie listy dziękczynne poświadczone są przez notarjusza. „FR EG A L1N“ mo­
żna nabyć we wszystkich aptekach. Wysyłkę uskutecznia Artus-Apotheke, Gdańsk. Wytwarzany

również w Gdańsku.

7 1 la t —  w y g lą d a  te­
raz młodo. H órsełgau N r. 
95. 7 . IV . 1930 . Post 
Frottstadt i T hiir.

O d w ielu  la t choro­
wałem  na żołądek i kisz­
ki. Przez 13  tygodni leża­
łam w  G otha w  łóżku, co 
mi jednak nie przyniosło 
żadnej ulgi. Poczem  zw ró ­
ciłem się do W Pan ów . Ju ż  
po zużyciu 6-ciu pudełek 
stwierdziłem  popraw ę. N a  
moje 7 1  la t nie w y g lą ­
dam. M ogę teraz znów 
wszystko jeść.

Friedr. H asenstein, 
robotnik

Po  zupełnej niechęci 
do życia, obecnie zdrow a 
i szczęśliw a! Berlin O. 34. 
H eidcnfeldstr. 13 . 3 T rcp - 
pen, d. 13  m aja 1930.

C ierpiałam  od 3 lat 
na rozstrój nerw ow y, bez­
senność i bóle żołądka. Od 
kilku  miesięcy przyjm uję 
ty lk o  Fregalin . Jest to 
skuteczny środek w zm ac­
nia jący  nerw y. Z nów  sy­
piam dobrze i czuję się jak  
now onarodzona. C zu ję się 
szczęśliw a i polecam  Fre­
galin, gdzie ty lk o  mogę.

M artha Schettler.

w l i l l l i l

i m

Oto opinja profesora!
G re ifsw ald  (Pom), 30 

kw ietn ia 1930 . A n kla- 
merstr. 2.

M ój 60-letni starczy or­
ganizm  odzyskał dzięki 
Frcgalinow i świeżość i e- 
lastyczność, tak, że czuję 
się w obow iązku zań 
W Panom  podziękow ać. 
Podczas odczytu, idąc za 
głosem mego przekonania, 
poleciłem  Fregalin  jako  naj 
lepszy środek, w zm acnia­
ją cy  krew  i nerw y.

P ro f. D r. Jo s e f  Kreissl.

Z a w ro ty  g łow y, nad­
mierne ciśnienie. Schlier- 
see, Oberb. 2 1 .  I I I .  30.

M iesbacher Str. 27.

D ługo cierpiałam  z po­
wodu nadmiernego ciśnie­
nia i na zaw roty  g łow y. 
D ow ie rdziałam  się o Fre- 
galinie, nabyłam  go i u- 
żyw ałam  codziennie w  
przeciągu 3-ch miesięcy. 
C zu ję  się teraz doskonale, 
w ierzyć  mi się nie chce, 
że mam już 70 lat.

A n na R e il, w d o w a.

Na żądanie przesyłamy zupełnie bez­
płatnie i bez zobowiązania

1 PHI PICI „FIEfILlir
iiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii! 
oraz Z Ł O T Ą  K S I Ę G Ę  Ż Y C I A

Napiszcie zaraz dopóki próby nie 
są jeszcze rozchwytane do firmy:

G . m . 
b .  H .

BERLIH, CHHRLOTTEIIBIIRO 2. 3933.
załączając niniejszy kupon i prze­

syłając go jako druk.
Proszę o przesłanie mi darmo i bez 

zobowiązania dla mnie próbki

„ F R E G A L IN “ - ś r o d k a  o d r a ­
d z a j ą c e g o  k r e w  i w z m a ­

c n i a j ą c e g o  n e r w y .

Nazwisko:

Zaw ód

„Przedstawiciele oraz sprzedawcy poszukiwa­
ni w poszczególnych miejscowościach Polski dla 
rozpowszechniania artykułu codziennego użytku. 
Może być praca poboczna. Łatwy duży zarobek. 
Oferty: U N IW ER SA LN A  A G E N C JA  W Y N A ­
LAZKÓ W , Łódź, Nowo-Zarzewska 13. Załączyć 
znaczek 25 groszy na odpowiedź."

B E Z P Ł A T N IE ! O pow iem  C i, k im  jesteś, k im  być 
możesz. O kreślę szczegółow o T w ó j ch arakter, zdolności, 
przeznaczenie. N apisz natychm iast imię, rok , miesiąc u ro­
dzenia, otrzym asz określenie w ażniejszych fa k tó w  życia — 
darm o. N iniejsze ogłoszenie, 75 gr (znaczki pocztow e) na 
przesyłkę załączyć. W arszawa, Psychografo log Szyller- 
Szko ln ik , N o w ow iejska 32.

A rc h ite k t  i B u d o w n iczy

KARO L GANIROT
(zaprzysiężony rzeczoznawca budowlany)

projektuje i wykonuje solidnie i na przystępnych 
warunkach w szelkie prace w zakres budownic- 

ctwa wchodzące.
Bielsko, ul. Młyńska Nr, 3. —  Tel- 612-VL

f l a O l B I & n B H H H n H H

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukończyc 
kursy fachowe, korespondencyjne im. profesora 
Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42. Kursy w y­

uczają listownie: buchalterji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, 

nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania na maszy­
nach, towaroznawstwa, angielskiego, francuskie­

go, niemieckiego, pisowni, gramatyki polskiej, oraz 
ekonomji. Po ukończeniu świadectwa. — Żądaj­
cie prospektów.
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Arcyksiążęcy Browar
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założony w roku 1856 w Żywcu założony w roku 1856

„ZDRÓJ"

pclesa swoje p iw a:

„MARCOWE,"
I „ALE".

99 PORTER C i

Piwa te, w yrabiane z najlepszych surowców, cieszą się 
kim zbytem w całej Polsce a nawet zagranicą.

wiel-

Jako specjalność w yrab ia  browar piwo „P O R T E R “ > 
uznany przez lekarzy jako doskonały środek odżywczy dla chorych i rekon­
walescentów, a przewyższający sw oją jakością i dobrocią wszelkie podobne

wyroby krajowe i zagraniczne.

R e p r e z e n ta c je  p r a w ie  me w s z y s t k ic h  m ia s ta c h  P o lsk i.

Na o kręg  c ie szy ń sk i B ro w a r  zastępstw a  sw o je  posiada  w  S k o c zo w ie  i  B ie lsku
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